U Twego boku
Pustka serca
Donośnie dziś krzyczy
Zapełnia ją odwrotność 
Uczucia nienawiści
 Łzy strumieniem 
Nie żalu
Lecz radości 
Spłynąwszy po policzkach
Wywołują uśmiech
Tak szczery i warty wiele
Dar losu od lat wyczekiwany
W mej duszy od lat
Zawalczyć o światłość 
Niczym strzała amora 
Tak mnie trafiłeś 
Źródłem szczęścia 
Łez potopu niesprawiedliwości 
Walki między miłością a nienawiścią 
Mimo okoliczności 
Dziś tak bardzo chce żyć 
Dziś i na wieczność przy Tobie 
Skarbem serca mego Ty
- Wyraz odwagi 
Której było mi brak 
Wszakże niegdyś 
Zabito we mnie miłość 
Zmiany w życiu 
Niczym arka Noego 
- Odkupieniem 
Los podarował mi Ciebie 
Uśmiecham się 
Chcę żyć 
Euforii łzy polecą 
By pokazać szczęścia przypływ
U Twego boku i dla Ciebie
Wtórne  zakochanie
Chciałabym się móc znów zakochać 
Przeżyć tę chwilę raz jeszcze 
Poczuć motyle w brzuchu
Uniesienie duszy tam gdzie nie dosięgnie mnie nic 
Nawet śmierć nie dałaby rady 
Chciałabym popłakać znów z miłości 
Wylać łzy mej troski 
W moim świecie byłbyś Ty
A wraz z Tobą ja 
Czy nie zechciałbyś i Ty zakochać się po raz wtóry?
Poczuć miłości słodki smak 
Wylać łez gorzkich 
W obawie przed utratą mnie?
A może wolisz być sam
Tam gdzie miłość nie dosięgnie Cię
Nie doświadczysz wtedy bólu 
Wszakże zakochania stan 
Tobie byłby obcy
Czy nie tęskniłbyś za ciepłem w sercu?
Za stanem wyższości nad życiem i śmiercią? 
Czy nie tęskniłbyś i za mną?
Wszakże to ja dopełniłabym tę pustkę 
Której serce samotne 
Załatać nie zdoła
Liczebność śmierci
W miłości wiekiem czasu przestrzeni 
Mówią tylko liczby 
Sami sobie stawiamy przeszkodę 
Wiekiem bez znaczenia dla miłości 
W estetyce centymetrów i mas 
Mówią tylko cyfry tylko liczby 
W oczach własnych 
Stajemy się nieidealni
Chorobliwie pragniemy nie widzieć 
Uznać że ich nie ma 
Zdrowiem przypłacane
Liczb brakiem nie jest idealizm 
Czy wtedy zobaczymy w odbiciu lustra
Prawdziwych  siebie?
A może okłamujemy się 
spoglądając w nie każdego dnia?
Tylko liczby życiem końca być potrafią 
Wtem oświeci nas ta prawda
Wszakże liczby bez pokrycia 
Krańcem życia zawsze będą …
Przyjaciel cudzysłowem 
Chorobą umysłu są przeżycia stare 
Piętno w mej głowie 
Pozostanie na zawsze 
Kiedy po czasie orientujesz się 
Brak Ci tych których potrzebujesz 
Wszakże każdy „przyjacielem”
W cudzysłowie zwanym tak jak cudze zaufanie 
Niekiedy potrzeba podzielenia się tym
Co tkwi w środku 
Tym co na zawsze pozostanie 
Tym czego znieść sami nie możemy 
Trudno nieść samemu ten żal
Niczym Szymon z Cyreny 
Przyjaciel bez cudzysłowia
Potrzebny mimo wszystko
A jednak tak konsekwentny 
Strachem droga ucieczki
Wolności smaku przyjaźni 
Cudzysłowem krzyż zaufany 
Którego ciężar 
Powoli
Przygniata 
Do ziemi
Do krytyka
Emocji przypływ 
Brak rymów w głowie 
Wierszem BIAŁYM 
Wyrażam co moje
Pogódź się z tym
Mej duszy nie tykaj
Zajmij się tym 
Co tobie się przyda 
Wszakże wiedzy ci nie brak
Lecz pychą okazujesz się egzystować 
Przemyśl co moje 
Aby twoim się nie stało 
Jak wyrażam to co na dnie 
Mej duszy siedzi
W twoim świecie 
Moją sprawą 
